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Gdynia, dn. /O  j ę Ml977r .

1 7 ..... 7M &. v.’:a wptyv

R elacja  d la Kom isji H istoryczn e j K ob iet 
uczestn iczek  walk o n iepod leg łość

d la  doc.dr. E lżb ie ty  Zawackiej, u l.  Gagarina 136 m.26 
87-100 Toruń

Relacja  u czestn iczk i walki o n iepod leg łość-

P iszący: mąż u czestn iczk i ż y ją c e j Janiny C ecy li Jereczek 
z domu Nowaczyk -  Alfons Andrzej Jereczek .

I -  Dane osob is te  żony:

1. Jereczek Janina, C ecy lia  z domu Nowaczyk 
pseud. "pani Janka"

2. urodź, dnia 22 lis top ad a , 1910 w Żninie pow.Bydgoszcz
3. Stanisław i  Stanisława z domu
4. środowisko ro ln iczo-^BB|BBB^-rzem ieśln icze.

O jc iec  żony przed wojną pracownik P .K .F .
mąż: farmaceuta -  obecnie emeryt

pracownik i  kierownik aptek gdyńskich 
od 1 .10 .l927r, do 30.6.19/2.r.

5* zawód żony: dentystka- narazie  własna praktyka-emerytka
6. 81-361 Gdynia, u l. Mściwoja 10 m .l. -  t e l .  20-36-89.

'/Vi /vLaA/L, c
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Z
I I  Okres przedwojenny do 1 .IX .1939 r .

1. Przeb ieg pracy zawodowej.

Rodzice Janiny Nowaczykównej p rz e n ie ś li s ię  w roku 1922 
ze Żnina do Bydgoszczy. W Żninie matka z tró jk ą  d z ie c i

p rzeży ły  Powstanie W ielkopolsk ie , a o jc ie c  Stanisław  w róc ił 
w dniu 22 l is to p a d a ,1920r .  jako były  ż o łn ie rz  n iem ieck i- 
od 1914- roku przebywał jako je n ie c  wojenny w R o s ji, 
w Taszk iencie. P rzeży ł tam Rewolucję Październikową 
i  w róc ił po w ielu  przygodach przez Archangielsk i  Szczecin  
do Żnina.

Janina ukończyła w 1926r. średn ią szkołę żeńską w Bydgoszczy, 
ukończyła następnie 3- le tn ią  praktykę dentystyczną u dyp l. 
dentysty S t. Petrykowskiego w Bydgoszczy w lis to p a d z ie  1929r. 
Następnie pracowała jako dentysta- asysten t lub z-ca 
dentysty w K cyn ii, w Bydgoszczy, Skarszewach na Pomorzu, 
Inowrocławiu, K obylin ie  i  K ośc ierzyn ie . O statn ią przedwojenną 
praktykę jako z-ca# na czas urlopu den tystk i Moniki Łakomowej 
od 18. 10. 1938r , -  do 15 . 1 1 . 1938r , oraz jako asystentka w t e jż e  
praktyce w Wejherowie do dnia 8 lis topada  1939r.

W czasie  pobytu na u r lop ie  *u moich rodziców w K ośc ierzyn ie , 
poznałem Janinę Nowaczykówną-w czerwcu 1938r.
Pracowałem wówczas w Z ie lo n e j Aptece w Wejherowie jako farma­
ceuta.
W m iędzyczasie przeniosłem  s ię  we wrześniu 1938r. do poprzedniej 
mojej apteki pod "Gryfem" w Gdyni, w k tó re j rozpoczęłem pracę 
w 1927r. a Janina Nowyczykówna p rzy jecha ła  na zastępstwo do 
dentystk i Łakomowej do Wejherowa.
Ten wyjazd do Gdyni o c a l i ł  mi ży c ie , jak s ię  okazało, po za ję c iu  
Pomorza przez h itlerowców  w 1939r.

Chciałbym zwrócić uwagę na znamienny wówczas wypadek, zaobserwo­
wany wtedy w marcu 1939r. Była n ie d z ie la , wybraliśmy s ię  z Janką 
Nowaczykówną samochodem "Ford” pp. Łakomych z Wejherowa przez 
Gdynię, Żukowo i  W ierzycę do Kościerzyny do rodziców moich 
i  znajomych. W p rze je źd z ić  przez Wieżycę zatrzymaliśmy s ię ,  
aby dać trochę wytchnienia naszemu kierowcy Pawłowi Drewie, 
oraz d la  zrob ien ia  pamiątkowych zd jęć .

j] F o to g ra fie  załączam -  one pokazują -
Na t l e  domu, w którym m ieśc iła  s ię  restau racja  Wilhelma

Modrzewskiego /był on rzeźnikiem  w Gdyni, jako niem iec kupił dom

w ,/ieżycy/ widać c ię żk ie  samochody osobowe z numerem rejestracyjnym
______________________________ 4_____ 1_
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Wolnego m. Gdańsk: DZ 1132 z dodatkiem DA -na wyjazdy do 

Krajów Europy.
Wtedy to po5* pozorem wyjazdu na n ied z ie ln y  wypoczynek 
i  narty, w wspaniałe tereny Szw ajcari Kaszubskiej,odbyła 
s ię  w t e j  re s ta u ra c ji ważna narada h itlerowców  w Gdańska, 
z V -tą  niemiecką kolumną z Pomorza.

Wojna z h itlerowcam i z b l iż a ła  s ię  do nas dużymi krokami.
L e tn icy  opuszcza li Wybrzeże. Janina Nowaczykówna zo s ta ła  
w Wejherowie. Wojna ją  tam za sta ła .

Po wkroczeniu niemców do Wejherowa, w dniu 9 września 1939r.- 
szefowa j e j  p. M.Łakomowa zo s ta je  usunięta z dużego mieszkania, 
wraz z praktyką dentystyczną na małe 1 pokojowe m ieszkanie.

J Mąż j e j ,  major w s t.sp ocz . Edward Łakomy, jako w ó jt ówcz.
gminy Wejherowo w ieś, zo s ta je  aresztowany w Gdyni i  zamordowany 
w P iaśn icy , prawdopodobnie dnia 11 lis top a d a , 1939r.
Janina Nowaczykówna zos ta ła  w mieszkaniu p.Łakomowej jako 
pomoc domowa i  sprzątyczka, gdyż mieszkanie to  p rze ją ł n ie ­
miecki Bauamt, a następnie naczeln ik  sądu Dr.Hammer w Wejherowie. 
G roziło  Jan in ie Nowaczykównej wyw iezien ie z Wejherowa do G.G. 
razem z j e j  szefową, oraz z Bronisławą Elkową, żoną w ła ś c ic ie la  
Z ie lo n e j Aptek i, w k tó re j 5 l a t  pracowałem. W o s ta tn ie j ch w ili 
nakaz wywozu wstrzymano i  Janina mogła wrócić do dawniejszego 
m iejsca pracy, jako pomoc domowa.

J e j pomoc w sensie dożywiania gdynian i  moich n a jb liżs zych  
była nadzwyczajna. Wejherowo było wówczas dosyć dobrze za­
opatrzone w żywność, przez co mogła, kupując d la swoich ów­
czesnych pracodawców, otrzymać nadwyżki mięsa i . t . p .

/
Przypominam sobie ta k i wypadek, k tóry  mógł s ię  skończy€»dla n ie j 
tra g ic zn ie .

N ie było je szcze  o fic ja ln y c h  przepustek z Wejherowa
do Gdyni, Janka, bo tak ją  wszyscy znajomi polacy nazywali, 

id z ie  n a jp ieryp ieszo  do Rum ii/korzystając częściowo z p rzy­
godnej furmanki/, zabiera b.ważne rzeczy  i  akta mego brata 
Edmunda, kierownika technicznego, oraz głównego p i lo ta  instruk ­
tora  Aeroklubu Gdańskiego z s ied zib ą  w Rumii- i  d a le j wędruje 
do Gdyni. %  u lic y  Ś lą s k ie j spotyka ją  n iem iecki żandarm 
i  pomaga j e j  w n ies ien iu  bagażu, a tu godzina p o lic y jn a  19.oo 
s ię  z b liż a .  N iesforna czapka lo tn ik a  sportowego z emblematami 
wysuwa s ię  z torby. N ap ięcie  u Janki wzrasta, a le  je s t  już b lisko  
domu sw ojej szkolnej koleżanki z Bydgoszczy. Uratowana !

Tak wyglądał mały wycinek j e j  pracy społwcznej w październ iku  1939:6



Duża pomoc dała mojej matce i  s io s tr z e ,  wysiedlonych z Kościerzyny 
do GG./w Okolice Łas ic  pow. S ied lce/-po zamordowaniu m*ojego 

 ̂ ^pjca Ignacego Jereczka dn. 14 październ ika 1939r. na żydowskim 
^ cmentarzu w Skarszewach.
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Drugi fragment pracy w ruchu oporu k tóry  mogę podać- to  sprawa 
, u lo tk i d la  ludności p o ls k ie j.  Miała ją  przy sob ie ażeby k ilk a -

^ ]w \ ' naście razy M  p rzep isać . Przy końcu październ ika 1940r.naście razy jĄ p rzep isać . Przy końcu październ ika 1940r. 
p rzyszło  nagle Gestapo do mieszkania, w którym pracowała jako 
pomoc domowa u sędziego Hammera. Gestapo szukały wówczas rad io ­
s ta c j i  nadawczo-odbiorczej. Jance udało zm ylić s ię  czujność 
SS4mana Teu fla  Herberta i  sp a lić  u lotkę w p iecu ogrzewania 

etażowego /patrz książka A.Męclewski "Neugarten 27” _s tr .4 l7 / .

W pierwszych dniach grudnia 1940r. /wg zachowanego telegramu 
z dn.5.12.40/ zos ta ła  śc ią gn ię ta  do pracy zawodowej do Żnina 
/D ietfu rt/  jako dentysta dla polaków i  jeńców wojennych- anglików 
i  francuzów- u volksdeutschxdentysty Józefa  Czarneckiego i  tam 
pracowała do 1-go październ ika 1941r.

Dnia 6 październ ika 1941r. odbył s ię  nasz ślub koście lny 
w Bydgoszczy /ślub cywilny odbył s ię  dnia 4.10.1c)41r./•
Na zezw olen ie jako polacy czekaliśmy i©  m iesięcy- pap iery 
złożyłem  w "Standesamt" w Gdyni w 1941r.

Odtąd nasze lo sy  b y ły  już wspólne.

Musimy cofnęć s ię  wstecz. Miałem p rz y ja c ie la ,  je s zcze  z przed 
wojny, nauczyciela szkoły w Gdyni /obecnie szkoła n r . l/  przy 
u l. 10 Lutego /kierownikiem t e j  szkoły  był rek to r Jan Kamrowski. 

sj Tym p rzy jac ie lem  był ^arcm istrz Lucjan Cylkowski, rodem 
z Zimnych Wód koło Kościerzyny /data u rodź.22.maja 1907/, 
skończył pedagogikę w K ośc ierzyn ie .
W Ckiyni był organizatorem  drużyn harcerskich. M iał żonę dunkę, 
oraz dwie córk i, k tóre wysłał tuż przed wybuchem wojny do 
t 6ściów do Kopenhagi- żeby tam bezp ieczn ie  p rzeczekały  wojnę.
Już w czasie  okupacji, przy końcu grudnia 1939r., otrzymał zezwo­
le n ie  na wyjazd do Kopenhagi aby odw iedzić żonę i  có reczk i. Tam, 
jak mi to osob iśc ie  opow iedział po powrocie z D anii, zetknął s ię  
z przedstaw icielem  naszego poselstwa w Kopenhadze pod pseudo­
nimem “Jastrząb "-jak  dobrze pamiętam -  w sposób konspiracyjny. 
Cylkowski przyw iózł różne za lecen ia  pos/kiego p rzed s taw ic ie la  m .i.-  
rob ić  wszystko co każą wam okupanci, a j e ś l i  b ęd z ie c ie  zmuszani 

do “Wehrmachtu” u c iek a jc ie  do sojuszników obo ję tn ie  czy b ęd ziec ie

iA
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na Zachodzie we F ra n c ji, na Y/schodzie w ZSRR., na południu 
we Włoszech lub Jugosław ii na północy w N orw egii- i t p .
Miał możność wyjazdu do n eu tra lnej S zw ecji, lub do tworzącej 
s ię  we F ran c ji Armii P o lsk ie j-S ik o rsk iego .
Wybrał jednak powrót do kraju  na robotę trudną i  n iebezp ieczną.

M .i. pamiętam akcję Lucka w kw ietn iu  19^0r.
Cylkowski będąc w Kopenhadze umówił s ię  z "J a s trzęb iem ” , że 
w ra z ie  ja k ie jś  a k c ji h itlerowców  przeciw  Danii i  inn. państw 
skandynawskich, p rześ le  przez sklep "Europaflofta" w Gdyni czerwone 
goździk i-na znak alarmu- do a/ojej żony, która poda d a le j wiadomość.
/dla wyjaśnienia dodaję, że "E u ropa flor" była in s ty tu c ją , przez 
którą mażna było  p rzesłać kwfety do wszystkich większych miast 
państ neutralnych Europy/.
Jednak duńczycy, wraz ze ślamazarnie postępującym anglikami .̂nie 
w ykorzysta li ostrzeżenia,.otrzymanego na p ięć  dni przed in w azją ,-  
zamierzoną przez Niemców na Danię i  Norwegię -  Oba rządy duński 
i  norweski(poprostu zlekceważyły o s trze żen ia - jak p isze  Jerzy 
Pertffk w tomiku: "Napaść Morska na Danię i  Norwegię1,*- s tr .1 4  i  36.
Z Gdyni bowiem również wyszły s ta tk i z wojskiem niemieckim, oraz 
h itle row sk ie  okręty wojenne, o czym w iedzie liśm y i  sami w idzie liśm y 
w Gdyni.
Straszna d la nas wszystkich była przegnana i  upadek H o lan d ii,B e lg i i  
i  F ran c ji. B ron iła s ię  ty lko  W.Brytania.
Przez nasłuch ang ie lsk ich  s ta c j i  stara liśm y s ię  utrzymać ducha wśród pc 
polaków w Gdyni.
Dnia 6 s tyczn ia  1941-  zawezwany zostałem  przez mego s tr y ja  Wiktora 
Jereczka do B erlin a . Choć pochodził 'g Kaszub, mieszkał tam s ta łe j  
pracował i*m od młodych la t  i  z r o b ił  k a r ie rę , był w końcu współ­
w łaścic ie lem  i  dyrektorem fab ryk i maszyn. W czas ie  wojny ro b ił  
częśc i do samolotów Junkersa.
Pojechałem do Berlina^w związku z przebywaniem mojej matki i  s io s tr y  
po staraniach jego ^T5owrót z wygnania do Kościerzyny lub do mnie 
do Gdyni.
Według oświadczeń s try ja  mego miałem zaraz p rzy ją ć  V .L . I l l g r . -  
c z y l i  odrazu zmienić skórę .jak  marynarkę w ub iorze.
M .i. pamiętam d ia lo g  ze stryjem :
mówię- wy niemcy, p r z e g ra liś c ie  już wojnę, to  ty lko  kwestia czasu- 
s t r y j  na to -  będziemy niedługo m ie li taką brań, że na całą W .Brytanię 
będzie można rozłożyć  duży całun śm ierci/Leichentuch/.

2/ -
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Z w ielką awanturą wyjechałem z Berlina bo n ie  chciałem w ogó le  

s łyszeć  o zmianie narodowości.
Lucek Gylkowski, s łysząc moją r e la c ję  /około 30.1,41/dał mi 
nakaz, żeby skorzystać z t e j  o k a z ji,  napisać l i s t  do s try ja  
/ 9 . I I . 1941/ -
—Jesteś zatrudniony w aptece /pow iedział mi Luceky_jest to  
doskonały punkt kontaktowy, # iasz również dyżury nocne i t d . , 
d la sprawy p o ls k ie j musisz p rzy jąć  "Eindeutschung". S ta ło  s ię  -  
Zgodaiłem s ię ,  jednak niemcem n ie  pjtrafiłera być. W jego planach 
miałem być łączn ikiem  w Gdyni i  z Berlinem.

W lutym 194lr, / 4 .II# . 1941 wg oryginalnego dokumentu "Standes- 
amtu” w Gdyni/ złożyłem  podanie do Urzędu Stanu Cywilnego w Gdyni
o zezw olen ie na zawarcie związku małżeńskiego z p. Janiną 
Nowaczykówną-prao^ącą wówczas, jak wspomiałem, w Żn in ie, Czekaliśmy 
na zezwolen ie 8 m iesięcy. Po ś lu b ie , wspólnie już z żoną, prowadzi­
liśm y mocna akcję propagandową z podsłuchu rad ia  z obcych, p rze­
ważnie b ry ty jsk ich  i  szwajcarskich ra d io s ta c ji .

Aż przyszedł radosny dzień 15 maja 1942

/imieniny mojej s io s tr y  Z o f i i ,  oraz moje urodziny/
J  Lucek Cylkowski oznajm ił mi wtedy w sek rec ie , że nawiązał

kontakt ze "Związkiem WaM Z b ro jn e j" /ZWZ/~z "Andrzejem" psetld. 
Kpt.Józefa  Olszewskiego, d -cy nadmorskiego Okręgu ZWZ. Lucek był 
jego  s ze f en łą czn ośc i, oraz komendantem "Szarych Szeregów". 
W yjaśnił strukturę organizacyjną ZWZ.
Organizacja terenowa była oparta naogół na przedwojennym pod zia le  
administracyjnym na województwa, powiaty i  gminy.

1. Okręg odpowiadał w o rga n iza c ji konsp* województwu 
2e Obwód " -  t e r y t .  powiatu
3 . Placówka -  " T teryt.gm iny zb io rc ze j
4. Obszar -  dwtilub tr z y  województwa złożone tw orzyły  obszar
5. Inspekt, rejonu -  komentant 2-3 obwodów
6. Komendant obwodu kierował ca łośc ią  spraw powiatu.

Pod leg ł mu komendanci placówek / b y li komendantami plutonów-
około 50 ż o łn ie rzy  miało być w p lu ton ie/«,

i „ . , . 'i i X -r.
J Zostalism y z zoną zaprzysiężen i„yLucek zw róc ił na to specja lną 

uwagę, że mogę być bezpieczny, maa . wojskową k a tegorię  "C "- 
do wojska niem ieckiego n ie  p ó jd z ie s z -  . J a k  in a cze j przedstaw iła  
s ię  późn ie j rzeczyw istość po odebraniu z ie lon ego  wykazu w styczn iu  
1943r.

/ -
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Janka w tym czas ie  je ź d z i ła  k ilk ak ro tn ie  do Bydgoszczy jako 
v kurier^pod adres p .Kazim iery Bartlównej w spraw ie"Jozefa .

Trzykrotn ie je ź d z iła  do Włocławka i  kontaktowała s ię  z obobami 

b l i ż e j  n ie  znanymi. ^
Wiozła ta jne  papiery i  rozkazy/, prawdopodobnie zaszyfrowane , 
w książkach niem ieckich. Strony n iek tó re  b y ły  zak lejone przez 
Lucka na ten c e l,-ch o c ia ż  wg. mnie był to b .n iebezp ieczny kro/k 
w pracy konsp ieracyjnej ze  strony Komendy ZWZ,

L ip ie c  194£r, -  wyprawa do Kościerzyny. -  do "Antoniego" 

skończyłaby s ię  nieomal tr a g ic zn ie , Janka spotkała s ię  z"Antonim "- 
ps ŝ&. P io tra  wzg. A lfonsa Jareckiego /wg Ciechanowskiego^ -  
inspektorem ZWZ /AK/ inspektoratu  chojn icko-tczewskiego u pp, 

y  Szooińskich, zamieszkałych rynku,koło ratusza k ośc iersk iego . 
Skontaktował ją  nasz łą czn ik ,, p rzeze mnie wytypowany podczas 
mojej bytności w K ościerzyn ie,-m ój młodszy kolega z gimnazjum- 

J  FranekMuchowski, z p. Melanią Kosznik-obecnie Szultkowa, zam. 
w Gdyni, u l. W ładysł.IV . "Anton i" pokazał żon ie różne in s tru k c je  

potrzebne sze fow i "łączności ZWZ, Luckowi7członkowi kierownictv/al 

y/ _  Janka miała s ię  zatrzymać w K ościerzyn ie  tL m ojej koleżanki po
V fachu u p. Jarosławy Formańskiej-obecnie Żychlińska.^ le c z  powodo-

wana jakimś przeczuciem n ie  skorzysta ła  z gościny i  w róc iła  w ie­
c z o rn y  autobusem do G dyni,- To ją  o c a l i ło ,

\J  U Lucka poznałem również hm. Bernarda Myśliwka inspektora harcerstwa 
oraz Komendanta Chorągwi w Toruniu, mieszkającego w Chojnicach. 
Należał również do kon sp irac ji ZWZ, -u »
N ie pamiętam dokładnej daty -  w czerwcu lub lip cu  1942 p rzyszło  

do ap tek i, gd zie  pracowałem na popołudniowej zm ianie, około 1 5 . oo-
O-/C' fti c' f

dwóch cywilów -jak  s ię  w ylęgitym ow ali-to  gestapowcy,
Z a czę li mnie wypytywać o mojego kolegę z pracy mgr. Józefa  
W asilewskiego, k tóry  był w tym czas ie  na ob ied z ie  w re s ta u ra c ji „  
naprzeciwko apteki*, przy u l S ta ro w ie jsk ie j 34-* już z n ie j

P y ta li s ię  b ezcze ln ie  czy wczoraj popołudniu była w aptece pewna 
n iew iasta i  co tu ro b iła . Domyślił en s ię  szybko, że chod2l  im o 

V/ panią A.Przygodzką, żoną % rian a  Przygodzgiego/ u których mieszkał 
mój kolega z pracy W asilewski.
Gdy zastanawiałem s ię  na1̂ odpowiedzią o s trze g ł mnie gestapowiec, 
ażebym mówił prawdę, bo znajdą namnie sposób. Zdziwiony byłem, czy 
to już wsypa ZWZ ? Przypomniałem sobie szybko£$jca megozamordowali

c
w październiku 1939r . , a teraz dob iera ją  s ię  juzdo mnie- n iedocze- 
kanie wasze ! .
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Powiedziałem im, że n ie  wiem gdzie  w t e j  ch w ili je s t  kolega 
W asilewski, a pewną tęższą  panią widziałem , k tó re j k o l. W. podał 
k ie lis z e k  z kroplami walerianowymi- bo zasłab ła . Tłumaczyłem im , 
że wtedy byłem b .z a ję ty  przy za łatw ian iu  pacjentów za I.s to łem  
i  n ic  w ięce j n ie  w idziałem - ani n ic  n ie  wiem.
Gestapowcy wychodząc z aptek i za p ow ied z ie li, że przyjdą jeszcze  
raz o g o d z .I6.00 gdy wróci kol.W asilew ski -  a j e ś l i  mu coś powiem 
to jestem " f a i l i g " -  to znaczy zab iorą mnie na Kamienna Górę- 
do s ied z ib y  gdyńskiego Gestapo.
Obecny przy tym farm. KT&sting -Baltendeutcher- p y ta ł.co  s ię  
stało-uspokoiłem  go, że p rzec ie ż  s ły s za ł co zapow iedział mi 
gestapowiec. Zdołałem jednak uprzedzić kol.W asilewskiego że mogą 
p rzy jść  po n iego - wszystko w w ie lk ie j  ta jem nicy. Odetchnęłem gdy
o godz. 19.oo zamknęliśmy aptekę i  gestapowcy jednek n ie  p r z y s z l i .  
Kol.W asilewski, mając wtedy nocny dyżur,w yjaśn ił m i,co za sz ło :

W re s ta u ra c ji, gd zie  jadał obiad, zaaresztowało gestapo - p.Mariam. 
y  Przygodzkiego -członka gdyńskiej s ek c ji wywiadowczej, jednej 

z pierwszych komórek ZWZ-AK na wybrzeżu. K ol.W asilew sk i, jak 
wspomniałem, mieszkał u pp. Przygodzkich- z tego powodu p .A n ie la  
Przygodzka zn a lazła  s ię  w aptece na S ta ro w ie jsk ie j, obserwując 
z okien ap tek i, zna jdu jącej s ię  naprzeciw domu re s ta u ra c ji Grzegow- 
sk iego, gdzie  zaaresztowano j e j  męża podch. ^ariana Przygodzk iego. 
K o l.m ig r .J ó ze f Wasilewski ośw iadczył o f i c ja ln ie  na Z je źd z ie  
Polsk iego Tow.Farmaceutycznego w Poznaniu we wrześniu 1960r. 
w obecności mojej i  kolegów, że oca liłem  mu w 1942r. ż y c ie .

51 «

To za jś c ie  z gestapo miało d la  Janki i  d la  mnie trochę n iew esołe 
skutki. Nazaju trz wieczorem przedstawiłem całą sprawę Luckowi 
Cylkowskiemu, jako mojemu bezpośredniemu przełożonemu w naszej 
t r ó jc e .  Wskazane byłflł* wtedy, żeby usunąć s ię  trochę z Jftnką 
z pracy K onsp iracyjnej. Lucek zg o d z ił s ię  nato z ciężkim  sercem, 
bowiem organ izacyjne ZWZ ro zw ija ło  s ię  i  potrzebn i b y l i  łą c zn icy  i  
k u rie rk i. Lucek pow iedzia ł*  ̂ wolę umawiać s ię  z twoją żoną, je s t  
w ięce j odważna.

Wielka wsypa ZWZ.
_  cxe.rucoi.
\'I*BSSSaam 1942roku zaczę ły  s ię  aresztowania wśród członków 
o rga n iza c ji ZWZ. Zaczęło s ię  od Warszawy. Zdaje mi s ię ,  że już tam 
miało Gestapo swoje w tyczk i- t .z n . w Komendzie Głównej AK.- w Warsz.

/-
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Stamtąd aresztowania p rzen ios ły  s ię  do Włocławka i  do Bydgoszczy. 
Aresztowano również łączn iczkę "J ó ze fa ” -/kpt.Gruss Józe f s ze f 

,/ oddziału I I  Okręgu bydgoskiego/- Kazim ierę Bartelówną-zamieszkała 
wówczas na ul.Śn iadeckich  -  dnia 1942r. Była to  łączn iczka
Komendy Okręgu ZWZ., przez którą miała łączność Komenda podokręgu 
w Gdyni a zwłaszcza j e j  s z e f łączn ośc i druh Lucek.
Janka nigdy n ie  znała t r e ś c i poczty którą w ioz ła . Oddawała pocztę 
pod wskazany adres n ie  odrazu, le c z  klucząc bocznymi drogami, 
dopiero po 1 /2  -  1 godz. po nadejściu  pociągu kierowała s ię  do 
adresata.
Również w dzień aresztowania była 'janka trzyk ro tn ie  w domu 
p.Kazim iery Bartlównej żeby wypełnić rozkaz. Dopiero za trzecim  
razem powiedziano ^ance o aresztowaniach w Bydgoszczy i  o zabraniu 
p. Kazim iery przez Gestapo.
Janka miała swoich rodziców w Bydgoszczy^i za każdym razem prze­
b ie ra ła  s ię  w inną garderobę, żeby zm ylić i^Teentualnych s z p ic l i  
i  uniknąć aresztowania przez Gestapo.
Akcja aresztowań p rzen ios ła  s ię  d a le j na półnchc -  G rudzią*^ 
Chojnice, Starogard i  Kościerzyna -  dnia 14.VI II .1 9 4 2 r . 
naza ju trz po pobycie Janki w K ościerzyn ie ’ za czę ły  s ię  tam 
aresztowania.
Aresztowano wówczas p. Melanię Kosznik obecnie Szultkową, wraz 
z matką i  s io s trą  Renią, p.Wandę Szopińską, brata j e j  in ż . 
Szopińskiego ^ ^ e ^ m i«zk a ją c e g o  wówczas w Gdyni. Franek Muchowski, 
mój kolega, zaprzysiężony przeze mnie-był jednym z pierwszych 
z a reszta itów , a le  n ie  za dzia ła ln ość  w ZWZ, le c z  za malwersacje 
ze starymi "K le id e rk a rte ", przestępstwo nazwane przez niemców 
"W irtsch a fts-verb rech en ",

Pracował w powiatowej c e n tra li odzieży  /Kreiswarenzentrale/ miał 
rozkaz skończyć z tymi malwersacjani. On to , w zgl. k o l.L ip iń s k i 
skontaktował Jankę z Melanią Kosznik i  u p.Wandy Saop ińsk iej 
spotkały s ię  z "Antonim", k tóry w ch w ili aresztowania zdo ła ł 
uciec, wyskakując przez okno na podwórze i  bocznymi u licam i 
uszedł gestapowcom.
Narazie s ię  wszystko trochę uspokoiło poza zajściem  mym w aptece 
z powodu aresztowania grupy ^ariana ^rzygodzkiego.

"Lucek" sp ec ja ln ie  nas n ie  angażował. Pewnego dnia, zdaje s ię  
w s ierpn iu  1942r. p ro s ił  o odb itk i maszynowe pewnej in s tru k c ji 

w obcego wywiadu lub rodzimego /mogła być ew en t.s tron n ic tflew ico - 
/ ^wych ?/ Na marginesie dodam, że in stru kc ja  ta  b y ła trochę naiwnie _u.

J  naPi-sana* Prac$ tę  wykonała moja s io s tra  Z o fia  Jereczek,, pracująca 
#^Ae'/<r'^^> i#ów czas jako sekretarka w n iem ieck ie j f irm ie  budov/lanej E.Rader 
v  przy ul.Władysława IV . Musiała zaraz po napisaniu zn iszczyć

'h S /OV -?  wszystkie k a lk i i  iW en t.k op ie . Taki był rozkaz "Lucka".

Mnie zaproponował, ażebym w laboratorium  aptek i z r o b ił  jak ieś  
środki wybuchowe -  do celów małego sabotażu. Próby n ie  udały s ię ,  
bo mieliśmy ty lko  do dyspozycji w aptece s ia rkę , s a le trę  i  w ęg ie l 
^rzewny w proszku. Brak nam wówczas było p rzeszko len ia  p iro tech n icz­
nego i  ew. wojskowo-sapemskiego.

/ -
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Zachodziliśmy z Janką od czasu do czasu do m iejsca pracy Lucka -  
na|u l . Abrahama u szrwca Rohdego z Wejherowa, gd zie  pracował jako 
przyjmujący buty do naprawy i  po naprawie /pracę tę  pod ją ł d la 
zmylenia śladu, był nauczycielem i  harcmistrzem- a praca ta  dała 
mu pewną swobodę w dzia łan iu/.

We wrześniu 1942r. zdaje s ię  że był to 30»9,1942r.

Spotkaliśmy Lucka na u l .10 Lutego- było piękne słoneczne popołudnie 
około I 6.00 miałam wolne od pracy popołudnie. Sądziliśm y, że moje, 
oraz k o l. J.W asilewskiego zagrożen ie już minęło i  d latego uważałem, 
że możemy z Janką podjąć dalszą d zia ła ln ość  konspiracyjną,
Ponieważ również p rzyc ich ły  aresztowania w te ren ie  umówiliśmy s ię ,  
że możemy s ię  spotkać razem z Janką u Lucka w domu przy u l.S łu p eck ie j 
wieczorem o godz.19 ,oo-19 ,30.
J est godzina 19.oo, proszę Jankę żeby s ię  ubrała bo mamy zapowie­
dziane spotkanie^ czas ie  umównionym u Lucka.
Janka odpowiedziała mi: "id ź sam, ja  mam ty le  roboty, pójdziemy 
ju tro . Mam zaplanowany na ju tro  wyjazd do W ie lk ie j W *si, muszę trochę 
odpocząć." -  A wyjazd ten był ważny żeby żyć- bo za sp rzęt gospo­
darczy otrzymaliśmy w handlu wymiennym ryby, jak węgorze oraz 
ło so s ia  i tp .  Łososia  dał nam wówczas Augustyn N ecel, po wojnie znany 
kaszubski l i t e r a t .  P isa ł również o tym w książce p t. "Łosoś wszsch- 
władny".
N ie poszliśm y, usłuchałem Janki.
Nazajutrz dn.1.10.1942 nad wieczorem odnoszę do LUcka maszynkę 
elektryczną do gotowania, którą nam pożyczy ł, gdyż n ie  mieliśmy na- 

s /  czym gotować. D ługoletn ia  gospodyni Lucka- Lucy Szpaichowska wpuszcza 
mnie do mieszkania i  w kuchni oddaję j e j  p ły tkę  e lek tryczną . Widzę 
że je s t  b.smutna, pytani s ię  co sśię s ta ło : "pan n ic  n ie  wie? -  
p . Cylkowskiego wczoraj około godz. 19-, 30 aresztowało gdyńskdie gestapo. 
Z r o b il i  rew iz ję  w mieszkaniu i  z a b ra li go na Kamienną Górę, do s ied z ib y  
Gdyńskiego gestapo.

Kompletnie oszołomniony i  załamany wyszedłem z mieszkania, umówiłem 
s ię  bowiem z Janką na dworcu gdyńskim, gdyż miała wrócić z W ie lk ie j 
Wsi /Obecnie Władysławowo/ około god z .20.oo. Dopiero w domu powie­
działem , co s ię  wczoraj s ta ło .
I  znowuż Janka s ie b ie  i  mnie o c a l i ła .

Z aresztowań dalszych dow iedzieliśm y s ię  kto n a leża ł do ZWZ.
Aresztowano m .i. pp. Ciarów, Genię Młynar?* . .  , k tóra dostarczy ła  

' plany "Gnęisenau'a"Luckowi z "Kriegsmari%ne-arsenal" posła Jana
Kwiatkowskiego, Jana Potrykusa.Dnia 5.X.42 aresztowano "Andrzeja^ k tóry 
zaży ł w -ĵ eotapo "truciznę, hm. Bernard Myśliwka a 22 październ ika 1942
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Został aresztowany mój kolega z^ aptek i Ś w ię to jań sk ie j /Gothen- 
y apotheke/ mgr. Leon S taśk iew icz. 0 tym,że n a leża ł do ZWZ dowie­

działem s ię  po w ojn ie, gdy on w róc ił ze S tu tth o f'u ,a  ja  ze 
S zk oc ji z Polsk ich  S i ł  Zbrojnych na z achodzie.

S ied zie liśm y cicho ts domu z Janką, spodziewając s ię  każdego dnia 
i  godziny aresztowania, jednak o ca liliśm y  z tego pogromu.ZWZ 
i  "Szarych szeregów". Lucek dotrzymał słowa i  n ie  sypnął nas 
ani nikogo z o rga n iza c ji, ani s ię  n ie  załamał i  n ie  zd ra d z ił.
0 zwolnAieniu jego zimą 1943r. krążą różne wersje , k tóre op isu je 
A lo jz y  Męclewski, Jan P tas ińsk i i  Konrad Ciechanowski. To już 
n ie  należy zasadniczo do tematu i  moją wersję i  dociekania op iszę  
jako sprostowanie osobno w obszernym ży c io ry s ie  Lucka. Bowiem 
Janka ani ja  n ie  spotkaliśmy s ię  w ięce j z Luckiem Cylkowskim.
Jak podają około 100 osób aresztowano z Gdyni oraz n a jb liżs zych  
o k o lic .
Dostaliśmy "gryps" od Lucka przez p. 
w zakrwawionej b ie l iź n ie  p rzes łan e j do swej gospodyni, że Jance
1 mnie n ic  n ie  zagraża -  bo Gestapo n ic  o nas n ie  w ie. Rozkazał 
ty lko, żeby odszukać adwokata Mieczysława Wegnera, oraz przekazać

\i adjifcWegnerowi i  in ż . Antoni emu Medonowi następujące: muszą natychmiast 
opuścić Gdynię i  p rzerzu cić  si ę  do Szw ecji bo g ro z i im aresztowanie.

Rozkaz wykonałem, s io s tra  moja Z o fia  pop ros iła  adw.WŹgnera żeby przysi 
szedł do mnie do ap tek i. Na zapleczu aptek i przekazałem mu rozkaz 
Lucka -  le c z  ani adw.Wagner and inż.Medon n ie  wykonali go.
Z o s ta li wkrótce aresztowani- jeden w Gdyni, nawet s ię  n ie  ukrył, 
a drugi , adw.Wegner wyjechał i  ukrył s ię  w kaszubskiej wsi i  zos ta ł 
aresztowany przypadkowo. Był to o s ta tn i rozkaz Lucka, k tóry  mogłem 
wykonać i  wykonałem. Po wojnie dowiedziałem s ię ,  że adw.Wtfgner był 
komendantem "Gryfa Pomorskiego" na Gdynię i  Tczew, oraz że obaj 
w ysz li cało z obozu w S z tu tth o fie .

Czekaliśmy z Janką na jak ieś  ponowne nawiązanie łączn ośc i z ZWIŁ, 
jednak nadaremnie. Nasza sytuacja s ta ła  s ię  krytyczna. M t o  
Władze n iem ieckie chc ia ły  nas t .z n .  moją żonę, moją matkę ^ a r ię  
i  s io s trę  Z o fię  wyrzucić z mojej przedwojennej kawalerki w o fic y n ie  
domu apteki pod "Gryfem" przy u l.S ta ro w ie js k ie j 34- zapowiadając 
zarazem je szcze  inne trudności.
Dla wyjaśnienia dodaję, że moja matka i  s io s tra  w róc iły  w marcu 194 lr. 
przez B e r lin ,z  wygnania po wywiezieniu ich  z Kościerzyny w o k o lic e  
S ied lc  /wieś Huszlew s ta c ja  Niemajki koło Łos ic/ . Jak wspomniałem 
o jc ie c  mój zos ta ł zamordowany 14.X.1939r. w Skarszewach z 15-toma 
obywatelami miasta

/ -

który  ukfcył
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Do Kościerzyny n ie  wolno było im wrócić a Janka była w c ią ży  
od 4 m iesięcy.
Zmusiło to mnie do odebrania dowodu, osob istego n iem ieck ie j l i s t y  
narodowościowej V .L . I I I .  Było to  w styczn iu  1943r. Qopiero wtedy 
zrobiłem  to , co mi nakazał ZWZ, rozkaz Lucka, oraz nacisk  mego 
s try ja  Wiktora Jereczka z B erlin a .

^ 4 maja 1943 by liśm y z Janką u den tystk i Monikfe Łakomowej, dawn. 
szefow ej i  p r z y ja c ió łk i żony,w Pucku na j e j  im ieninach. Otrzymała 
ona zezwolen ie na ponowne otw arcie praktyki dentyst. n ie  w Wejherowie 
a w Pucku. /vide r e la c ja  z pierwszych stron  z Wejherowa/. Jak s ię  
parę dni późn ie j dow iedzieliśm y, chcia ło  nas wszystkich Gestapo 
zaaresztować d la tego , że obchodziliśmy tam św ięto narodowe 3 maja 
a n ie  im ieniny M oniki.Było nas około 20 osób-z Wejherowa, Pucka,
X Jastarn i i  Gdyni. Zaraz** nazaju trz w iedzie liśm y o masowych 
aresztowaniach w Wejherowie i  ok o lic y , był na ro zk ład z ie  TOW "G ryf 
Pomorski".

\l Aresztowano mi: D r.A lfonsa Wojewskiego, lekarza  S zp ita la  Pow.
\/ w Wejherowie /obecnie prof.A.M ed. w S zczec in ie/ , m gr.Józefa Hanelta 

y J farmaceutę z Z ie lo n e j Apteki w Wej-erowie, Ks. B artla , Zygmunta 
\J Rudłowskiego, Ren^atę K irs z te in .

I  znowuż otarliśm y s ię  o aresztowanie.
Renatę K irs z te in  udało s ię  wykupić z rąk Gestapo d z ięk i staraniom 
dentystk i Moniki Łakomowej z Pucka, oraz Moniki Meier i  A d e li 
Samson z Wejherowa. Janka bra ła  również udzia ł w t e j  a k c ji,  przewożąc 
około 10 1 . "Feuerw asser'u ", oraz innych s p ir y tu a li i  z Wejherowa do 
Gdańska do Z o f i i  Ptachównej d la przekupienia gestapowców-załatw ia- 
ją c  przez to zw oln ien ie Renaty przez ww okup. Renata w róc iła  
do Wejherowa w d ru g ie j połowie 1943r.
l.X II .1 9 4 2 r . zostałem przen ies iony do Apteki Ś w ię to jań sk ie j 
/Gothenapoteke/ naprzeciw Zarządu M iejsk iego -  na m iejsce k o le g i 
i  p rzy ja c ie la  mgr.Leona Staśk iew icza, $ak już wspomniałem, aresztowan0g 
dnia 22.X.1942r. w a k c ji ZWZ.
Do mnie wtedy p rzychodziły  żony aresztowanych za d z ia ła ln ość  w ZWZ.
i  w "G ry fie  Pomorskim".
Dr.A.Wojewski otrjgymywał tabl.da^ustae "Typhoral" Behringwerke 
/Typhus, '7^ra-Typhus AłB Im p fs to ff, Dr<iges zur ora len  Schutzimpfung/- 
d la rew iru /izba chorych/ w obozie koncentracyjnym w S t/u thofie

a inne le k i ,  witaminy, oraz odżywki dawałem wszystkim paniom 
/m,i.p.Medon/-zgłaszającym s ię  do mnie, mimo ostrego ostrzeżenia 
kierownika apteki -niemca. —  —
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Dr.Janusz wyjeżdżał do ”bunkrjzfów"-/Gryfowców/- zaopatrywałem 
go w le k i  na te  wyprawy. P rzychodził do aptek i pod Gryfem, gdy 
miałem nocny dyżur.

Janka u rodziła  córkę Aleksandrę w dn. 30 czerwca 1943r.
/o nadanie córce im ien ia Aleksandra musiałem walczyć, gdyż 
uważali to im ię jako ro s y jsk ie ./

Ja za m iesiąc powędrowałem j ako uwięziony w "Wehrmachcie” .
Dalsze d z ie je  Janki trudno mi odpisać dokładnie, są mniej ciekawe. 
Jednak nasza rozłąka trwała od dnia 27 lip c a  1943r. do 3 czerwca 1946r. 
do mego powrotu do kraju  z Polsk ich  S i ł  Zbrojnych w S zk o c ji.

P rzerzu ty  do S zw ec ji:
J Na ten temat n ie  wiemy dużo. Jednak mieszkanka Gdyni p .Iren a  Klombke- 

polka-wczasie okupacji dostarczjiła  nam wiadomości o moim brac ie  
Edmundzie. Edmund Jereczek. jako k ie r .te c h n ., oraz główny in s t r .  
p ilo ta żu  i  akrobacji Aeroklubu w Gdańsku z s ied zibą  w Rumii,
Został powołany jako ppr. p i lo t ,  oraz d-ca klucza łączn ośc i do 
sztabu lądowej obrony wybrzeża, opuścił Wybrzeże na rozkaz d-cy 
pułk. Dąbka,'udając s ię  samolotem sportowym o znakach cywilnych 
SP-BML w kierunku Szw ecji dnia 13 września 1939r. P o tw ie rd z iła  nam, 
mając kontakt z kapitanami szwedzkich statków, że b ra t mój d o le c ia ł 
do celu  i  po pewnym czas ie  udał s ię  d a le j na zachód, prawdopodobnie 
do W.Brytani.
Brat p o tw ie rd z ił wszystkie dane, gdy spotkałem s ię  z nim w grudniu 
1944r. w S zk oc ji.
Podaję dalsze fragmenty z życ ia  Janki -
Korespondencję naszą do "Wehrmachtu" prowadziliśmy w języku polskim . 
Moje l i s t y ,  zw łaszcza te  pisane z terenu F ra n c ji, zo s ta ły  bardzo 
c z fs to  kontrolowane- mają n ak le jk i Oberkomando der Wehrmacht- 
"G egffn et und gep rtift" -  otwarto i  skontrolowano? Mają również 
ś lady szukania pisma tajemnego, na co wskazują kolorowe płyny użyte 
do pociągania pasm kolorowych wzdłuż i  w^szerz. Na zapytanie, d laczego 
p iszę  po polsku odpowiadałem, że moja żona n ie  umie czytać po 
niemiecki, a tymbaicfciej p isać. Moje l i s t y  z tego okresu są u nas do 
wglądu.
Inny fragment -

V  Dnia 9 październ ika 1943r. n astąp iło  p ierwsze c ię żk ie  bombardowanie, 
w samo południe, przezśam oloty amerykańskie J*Liberatory"-portu
i  masta Gdyni. Była to sobota około godz. 12 .ooT l4 .oo.

Jedna z bomb m i.i.  t r a f i ł a  w schron domu aptek i pod "G ryfem "-u l.S£aro- 
w iejska 34. N astąp iła  is tn a  masakra w tym schronie. 23 osoby zg in ę ły , 
wszystko h itle row cy , n ie ra z  ca łe  rodziny,
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Cudem o c a li ła  Janka z córką Aleksandrą /3-m iesięczna/, moja matka, 

oraz s io s tra  Z o fia . Zosta ły  w mieszkaniu, w o fic y n ie  na I I - p ię t r z e ,  
gdyż n ie  było nikogo, kto zn iós łby  małą Oleńkęjązem z wózkiem.

Również o c a l i ł  m gr.Józef Wasilewski-pracownik ap tek i- wyszedł przed 
nalotem na obiad i  był w schronie H a li Targowej.
Również o c a l i ł  dozorca N o w a k z  dziećm i- tak, że n ik fz  polaków 
n ie  zg in ą ł.
Dostałem tygodniowy urlop tzw. "Bombenbeschiidigten-urlop',. P rzy je ­
chałem po paru dniach i  widziałem  te  wszystkie zn iszczen ia . Jankę 
z córką znalazłem w Wejherowie u znajomych a matkę z moją s io s trą  
u znajomych w Gdyni, moje ubranie cywilne w domu Lucka. Nasze 
mieszkanie n ie  nadawało s ię  do zamieszkania, gdyż o ficyn a  s ię  za­
rysowała i  n ie  była bezpieczna.
W styczn iu  1944r. znalezłem  s ię  na te ren ie  F ran c ji najp ierw  
w Lyonie, gd zie  oświadczyłem d-cy Kompanii San itarnej przed frontem 
wszystkich, że jestem polakiem, przymusowo za c ią gn ię ty  i  uwięziony 
w “Behrmachcie". Zaczęto mnie mocno pilnować, zw łaszcza &dy nasza 
kompania san it. udała s ię  w lip cu  1944r. na fro n t  do Normandii.
Z Janką umówiłem s ię  je szcze  na u r lop ie , że gdy będę na fro n c ie , 
p rze jdę  l in ię  i  oddam s ię  w ręce sojuszników. 1 . września 1944r. 
udała mi s ię  ucieczka do brytyjeżyków - niedaleko od nas przecho­
d z iła  nasza 1’ dyw izja pancerna pod dow. gen.Maczka. Po różnych 
perypetiach  dostałem s ię  do Po lsk ich  S i ł  Zbrojnych w S zk o c ji, zn a lazłe  
brata Edmunda,- k tóry  był od październ ika 1939r. w lo tn ic tw ie  polskim 
w ramach RAF'u.
Wróciłem do kraju  w dn.3 czerwca 1945r. jako kapral-podchorąży, 
bowiem podchorążówkę ukończyłem w Centrum Wyszkolenia Służby Zdrowia 
w S zk oc ji przed zakończeniem I I  wojny św iatow ej.

A co s ta ło  s ię  z ^anką w czas ie  ob lężen ia  Gdyni i  wyzwolenia przez 
Armię Radziecką i  Polską ?-
Trzy tygodnie spędziła  Janka z Oleńka, oraz mamą i  moją s io s trą
w schron ie. Niemcy wycofując s ię  nakazali wszystkim udać s ię  do

' i iportu-na s ta tk i,  celem ewakuacji, anka odmówiła. Po wkroczeniu 
wojsk radzieck ich  d z ia ły  s ię  rzeczy  n ie  do op isan ia . Jankę, jako tę  
która ma V .L. I l l g r .  chciano wyrzucić z naszego małego mieszkanka,- 
dopiero gdy pow iedzia ła , że jestem razem z bratem w W .Brytanii w F o l-  
skich S iłach  Zbrojnych- pozostawiono ją  w spokoju.
Dziwhym trafem  s ta ra ła  s ię  o to mieszkanie osoba, która również 
z ło ży ła  wniosek na Y . L . I I I . ,  le c z  j e j  odmówiono- te ra z  s ię  m ściła.
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Janka n ie mogła podjąć regu larnej pracy ze względu na dziecko
i  mf chorą matkę- zabierano ją , jak i  inne osoby do dorywczej 
pracy m .i. segregowania sprzętu ana litycznego i  lekarsk iego  
w dawnym Państw.Zakładzie H ig ien y ,p rzy  u l.S ta ro w ie js k ie j 50., 
do usuwania barykad, zasypywania rowów /gdzie za I l l g r .  szykanowano, 
^ozdabiano na plecach śJfastyką/-zwłaszcza młoda kadra wojskowa.
W c iężk ich  warunkach m aterialnych i  moralnych przetrw ała  do mego 
powrotu-3 czerwca 1946r. W m iędzyczasie moja matka i  s io s tra  
w róc iły  w maju 1945r. do Kościerzyny do swego domu, kompletnie wy­
szabrowanego. Po 3 m iesiącach zmarła moja mama -w dn.13 września 1945r  
na raka- po tych wszystkich p rze jśc iach  i  w prześw iadczeniu że b ra t
i  ja  zg inęliśm y na wojnie.M ój 1 -szy l i s t  d o tarł do Gdyni 3 tygodnie 
po śm ierci mojej matki.
Po powrocie do k ra ju - od lip c a  1946 zaczęłem pracować u mego przed­
wojennego sze fa  mgr. A.Małeckiego-do upaństwownienia aptek. Janka 
zn a lazła  trochę sprzętu  dentystycznego do urządzenia gabinetu.
Powstał ZZ Dentystów i  Techników Dent. Oddział^ Gdańsk, k tóry  dał 
j e j  pewną ochronę prawną i  fachową. Zaczęła p óźn ie j pracować jako 
dentysta w Społecznej S łu żb ie Zdrowia, zos ta ła  członkiem ZZ Prac. 
Służby Zdrowia, Okręg Gdańsk, O^driał Gdynia od 10 .II.19 4 8r, 
n r , le g .55723.
W roku 1949- 26.I I I .  podpisaliśmy umowę najmu 3 pokojowego mieszkania 
z p.Bronisławą Ciarą,w  Gdyni u l. Mściwoja 10 m .l- gd zie  do dziś  
mieszkamy.
Warunki najmu b y ły  c ię żk ie , musieliśmy s ię  zapożyczyć, gdyż dom 
u le g ł bombardowaniu w L943r. i  trzeba było  pomóc w ła ś c ic ie lc e
finansowo w odbudowie.
Mieszkanie trzeba było powiększyć, bowiem Janka musiała mieć gab inet 
dentystyczny w jednym pokoju. Również w m iędzyczasie rodzina s ię  
p ow ifęk szy ła .-

7 l ip c a  1947r. u rodziła  s ię  druga córka *via r ia  
25 maja 1949r. u rod ził s ię  p ierw szy gyn Jan 
10 lip c a  1952r.urodził s ię  drugi syn Wacław.

Było na kogo pracować, a trzeba było  dobrze i  o fia rn ie  pracować, 
również d la odbudowy*J&lski. B o li nas n iew łaściwe pod e jśc ie  do nas 
różnych naszych urzędów i  różnych lu d z i.
Mnie zdegradowano do stopnia kaprala, odb iera jąc mi ty tu ł podchorążego 
chodiaż przywiozłem oryginalne świadectwo ukończenia szkoły podchorąż, 
w S zk oc ji. W o s ta tn ie j książece wojskowej N r .381510 z dnia 1.1.1958r. 
wpisano ai, że "od 27.7.1943 do 3.6.1946 p e łn ił  służbę wojskową 
w armiach obcych w kom p.szkol.jako in s tru k to r"-  z tego wynika, że 
armia polska za zachodzie była obcą armią, n ie  naszą-polską?!-
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A gdy Związek ^awodowy Prac.Służby Zdrowia w Gdańsku w ystąp ił

o wyższe odznaczenie państwowe- kadrowa G.Z.Aptek odpow iedziała: 
on był w "Wehrmachcie"- .
Za wszystkie trudy i  narażenia życ ia  w przedstaw ionej h is t o r i i  
rodziny Jereczków otrzymaliśmy zap ła tę : mówią bowiem, że mieliśmy 
Yolksdeutch.
Kiedy skończy s ię  ta  dyskryminacja nas Pomorzan ?
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